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Tak często w życiu spędzamy zbyt wiele czasu na mówieniu ludziom, że
robią coś źle, począwszy od kelnerki w restauracji, a skończywszy na
pakowaczu w sklepie spożywczym. Zapominamy im mówić, że robią coś
dobrze. Teraz chciałabym więc podziękować pewnej organizacji i grupie
dobroczyńców.


Romance Writers of America za stworzenie organizacji, która dała mi
wiedzę, dzięki której mogłam osiągać kolejne stopnie w karierze. Rosie
Brand za jej cudowne filmy i przyjaźń. Faye Hughes i Kathleen Adey za
pomoc w wykonaniu tego wszystkiego. Dzięki za wszystko, co robicie.
Wszystkim moim piszącym znajomym, dzięki którym ta samotna praca
zamieniła się w grupę, w której śmiejemy się, płaczemy i inspirujemy
wzajemnie. Specjalne podziękowanie należy się innej piszącej, Susan
Myller, za prawie codzienne godzinne spacery, pogaduszki i śmiech. Moim
rodzicom, Pete'owi Huntowi i Ginger Curtis. Musieliście zrobić coś
dobrze, bo wyszłam całkiem nieźle. No, nie idealnie, ale w większości
wychowaliście mnie dobrze. Moim dzieciom, które też udały się całkiem
nieźle. Jestem z was dumna. A ponieważ piszę to tuż przed dniem Ojca,
dziękuję Jasonowi, mojemu zięciowi, za to, że jest wspaniałym tatusiem
dla mojej kochanej wnuczki. I bardzo dziękuję fanom, którzy polecili tę
serię swoim znajomym. I jestem wdzięczna tym, którzy poświęcili czas, by
napisać do mnie maile i powiedzieć, w jaki sposób przemówiły do nich
moje książki. Te listy pomagają mi utrzymać radość pisania nawet wtedy,
gdy wiszą nade mną terminy. Dziękuję wam wszystkim.
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Kylie Galen stała na ganku domku, w którym znajdowało się biuro obozu w Wodospadach Cienia. Ogarnęła ją panika. Podmuch późnosierpniowego
wiatru, schłodzony jeszcze obecnością ducha jej ojca, zdmuchnął jej
długie włosy na twarz. Nie odgarniała ich. Nie oddychała. Stała po
prostu, wstrzymując oddech, i wpatrywała się przez kurtynę włosów w pochylające się na wietrze drzewa.


„Dlaczego moje życie musi być takie trudne?” – to pytanie powracało do
niej jak bumerang. A odpowiedź pojawiła się równie szybko.


„Bo nie jesteś w pełni człowiekiem”.


Przez ostatnie kilka miesięcy próbowała ustalić, jaki rodzaj
nadnaturalnej krwi krąży w jej żyłach. A teraz wiedziała.


Zdaniem jej drogiego ojczulka była… kameleonem. Zupełnie jak jaszczurki,
które wygrzewały się w ogródku. No dobrze, może niezupełnie jak one, ale
mniej więcej. A ona się martwiła, że okaże się wampirem albo
wilkołakiem, bo musiałaby przyzwyczaić się do picia krwi albo tego, że
jej ciało przemienia się podczas pełni. Ale to… to było… niewyobrażalne.
Jej ojciec musiał się mylić.


Serce waliło jej jak oszalałe. W końcu odetchnęła. Wdech. Wydech.
Przestała myśleć o jaszczurkach i skupiła się na innych problemach.


Tak. W ciągu ostatnich pięciu minut dopadły ją nie jedno, dwa czy nawet
trzy, ale aż cztery okropne sytuacje. No, słów Dereka, że ją kocha, nie
można było do końca uznać za coś złego. Ale też nie sposób ich było
uznać za coś dobrego. Nie teraz, gdy już stwierdziła, że ich związek
przeszedł do historii. Nie po tym, jak spędziła ostatnie tygodnie,
wmawiając sobie, że są tylko przyjaciółmi.


Jej myśli skakały od jednego problemu do drugiego. Nie wiedziała, na
którym skupić się najpierw, ale może jej mózg wiedział. „Jestem cholerną
jaszczurką!”.


– Serio? – powiedziała na głos. Teksański wiatr porwał jej słowa. Miała
nadzieję, że zaniesie je do ojca, tam, gdzie spędzają czas zmarli,
którzy jeszcze nie do końca przeszli na drugą stronę.


– Naprawdę, tato?


Oczywiście tata jej nie odpowiedział. Mimo że od dwóch miesięcy
zajmowała się duszami, cały ten dar zaklinania duchów i jego
ograniczenia wciąż ją wkurzały.


– Cholera!


Zrobiła jeszcze krok w stronę biura, pragnąc zwierzyć się ze wszystkiego
Holiday Brandon, komendantce obozu, po czym się zatrzymała. Z Holiday
był teraz Burnett James, drugi komendant obozu, zimny w dotyku, ale
bardzo przystojny wampir. A skoro Kylie nie słyszała, by się kłócili, to
mogło znaczyć, że robią coś innego – na przykład obśliniają się,
wymieniają płyny ustrojowe, tańczą językowe tango. Wszystkich tych
określeń użyłaby Della, jej zbuntowana wampirza przyjaciółka, z którą
mieszkała w jednym domku. A to znaczyło, że Kylie po prostu musiała być
w złym nastroju. Ale chyba miała do tego prawo, jeśli się weźmie pod
uwagę wszystko, co się stało?


Zacisnęła pięści i spojrzała na drzwi biura. Przez pomyłkę przeszkodziła
im już w pierwszym pocałunku. Nie chciała zrobić tego znowu. Zwłaszcza
że Burnett groził, iż odejdzie z Wodospadów Cienia. Kylie była jednak
przekonana, że Holiday zdoła sprawić, by zmienił zdanie.


Poza tym, najpierw powinna się chyba uspokoić, przemyśleć wszystko, nim
rozhisteryzowana pobiegnie do Holiday. Zaczęła myśleć o swoim najnowszym
problemie z duchem. Jak mógł jej się objawić duch kogoś, kto żyje? To
jakiś podstęp, prawda? To musiał być podstęp. Rozejrzała się wokół, by
się upewnić, że duch naprawdę odszedł. Chłód zniknął.


Odwróciła się, zbiegła po schodkach i ruszyła na tyły biura. Zaczęła
biec, pragnąc tego poczucia wolności, którego doznawała, gdy biegła
naprawdę szybko, ba, z nadludzką szybkością.


Wiatr poderwał czarną sukienkę, którą miała na pogrzebie Ellie. Jej
stopy poruszały się rytmicznie, mimo że nie miała na sobie tenisówek.
Gdy dobiegła do skraju lasu, zatrzymała się gwałtownie, aż obcasy jej
eleganckich pantofli wbiły się głęboko w ziemię.


Nie mogła iść do lasu. Nie było przy niej cienia – osoby, która miała za
zadanie chronić ją przed złym Mariem i jego towarzyszami, gdyby
postanowili zaatakować. Ponownie.


Póki co starzec bezskutecznie próbował ją zabić, ale dwa razy pozbawił
przy tym życia kogoś innego. Kylie znów ogarnęło poczucie winy. A wraz z nim strach. Mario dowiódł, jak daleko jest gotów się posunąć, aby ją
dopaść. Był tak podły, że na jej oczach zabił własnego wnuka. Jak można
być tak okrutnym?


Spojrzała na drzewa. Obserwowała, jak liście kiwają się na gałęziach.
Ten widok powinien ją uspokoić, ale ona nie mogła zaznać spokoju. Las, a raczej coś, co się w nim kryło, nalegało, by tam weszła. Pragnęło, by
przekroczyła gęstą linię drzew. Zaskoczona tym dziwnym uczuciem,
próbowała się odsunąć, ale ono tylko przybrało na sile.


Odetchnęła zielonym zapachem lasu i już wiedziała.


Wiedziała doskonale.


Była pewna.


Mario nie zamierzał się poddać. Prędzej czy później będzie musiała się z nim zmierzyć. I nie będzie to spokojne ani przyjazne. Tylko jedno z nich
wyjdzie z tego żywe.


Nie będziesz osamotniona. Gdzieś z głębi przyszły do niej te słowa,
które miały ją pocieszyć. Ale nie zadziałały. Pomiędzy drzewami tańczyły
cienie. Wzywały ją i zachęcały, ale nie wiedziała do czego.


Niepokój ścisnął jej serce. Wbiła obcasy głębiej w ziemię. Prawy pękł ze
złowieszczym dźwiękiem, który przebił ciszę.


– Cholera! – Spojrzała na swoje stopy. To jedno słowo, jakby wyrwane z powietrza, pozostawiło po sobie uczucie niepewności.


I wtedy to usłyszała.


Ktoś gwałtownie nabrał powietrza. I chociaż dźwięk ledwie dobiegł jej
uszu, wiedziała, że ten ktoś za nią stoi. I to blisko. A skoro nie
poczuła chłodu, nie mógł to być duch.


Znów to usłyszała. Ktoś nabrał do płuc życiodajnego powietrza. To
dziwne, ale teraz bardziej bała się żywych niż umarłych.


Serce jej zamarło. Strach zaczął drążyć w jej odwadze dziury, tak jak
siedmiocentymetrowe obcasy zostawiały w ziemi wyżłobienia. Nie była na
to gotowa. Jeśli to był Mario, nie była gotowa. Bez względu na to, co
miała zrobić, jaki plan albo los był jej przeznaczony, potrzebowała
więcej czasu.
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Wszystko w porządku?


Ten głos. To nie Mario. To Derek.


Znajomy ton sprawił, że strach ją opuścił, ale tylko na chwilę. Kocham
cię, Kylie. Przypomniały jej się słowa, które wymówił niecały kwadrans
wcześniej, i znów ogarnęła ją panika, a serce zaczęło mocniej łomotać.
Derek ją kochał. Ale co czuła ona?


Drgnęła i poczuła, jak odpada jej obcas i traci równowagę. Właśnie tak
wyglądało teraz jej życie – jakby straciła obcas. I jedyne, co jej
pozostało, to kuśtykać dalej.


– Co się stało? – W jego głosie słychać było troskę.


„Nic”. Miała to słowo na końcu języka, ale się pohamowała. Derek,
półelf, odczytywał jej uczucia. Nie było sensu go okłamywać. Odwróciła
się i spojrzała mu w twarz.


– Co ty tu robisz sama? – zapytał Derek. – Wiesz, że nie powinnaś się
poruszać bez cienia! Przecież ten szalony wampir może się znów pojawić.


W jego oczach ujrzała przerażenie. I wiedziała, że to ta sama panika,
którą czuła i ona. Kiedy cierpiała, on też cierpiał. Kiedy odczuwała
radość, on także ją czuł. Kiedy się czegoś bała, on bał się z nią. A biorąc pod uwagę wszystkie emocje, które odczuwała w ciągu ostatnich
kilku minut, Derek musiał czuć się naprawdę upiornie.


Widać było, jak pod opiętą szarozieloną koszulką napinają się mięśnie
jego klatki piersiowej. Położył dłoń na twardym brzuchu i głęboko
nabierał powietrza. Włosy miał potargane, a grzywka przykleiła mu się do
czoła, z którego spływał pot. Przez moment Kylie marzyła tylko o tym, by
paść mu w ramiona i pozwolić, aby jego uspokajający dotyk odpędził cały
strach.


– Czy chodzi o… to, co powiedziałem? – zapytał. – Jeśli tak… to… to
cofam. Nie powiedziałem ci tego po to, aby tak cię wzburzyć.


„Nie można cofnąć wyznania miłości”, pomyślała Kylie. „Przynajmniej
jeśli mówi się prawdę”. Ale nie powiedziała tego na głos.


– Nie chodzi o to, co powiedziałeś. – I wtedy uświadomiła sobie, że to
także nie jest prawda. Jego wyznanie wywołało w jej emocjach straszny
zamęt. – No, chodzi także o inne sprawy.


– Jakie?


Znów zwróciła uwagę na to, jaki jest zdyszany, zupełnie jakby przebiegł
z kilometr, by do niej dotrzeć. A może?


– Gdzie byłeś?


Jeszcze raz odetchnął głęboko.


– W swoim domku.


„Ponad kilometr”.


– I z takiej odległości poczułeś moje emocje?


– Tak. – Skrzywił się, jakby z nadzieją, że nie będzie miała o to do
niego pretensji. Nie podobało jej się, że czytał w niej jak w otwartej
książce, ale nie mogła go za to winić. Powiedział jej kiedyś, że gdyby
mógł, toby z tym skończył. Wierzyła mu.


– Wydawało mi się, że mówiłeś, że to słabnie – powiedziała. – Nadal
doprowadza cię do szału?


Lekko uniósł lewe ramię.


– Nadal jest silne, ale już nie tak przytłaczające jak wcześniej. Jakoś
sobie z tym radzę, od kiedy…


Od kiedy zaakceptował to, że ją kocha. Tak jej powiedział. To dlatego
ich więź była taka silna. Znów zrobiło jej się ciężko na sercu. Dobrze,
że przynajmniej jedno z nich potrafiło sobie z tym poradzić, bo Kylie
nie była pewna, czy sama jest w stanie. Nie z tym, że on ją kocha. Ani
ze wszystkimi najnowszymi informacjami, które uzyskała. Przynajmniej na
razie.


– Co się stało? – Podszedł bliżej, tak blisko, że czuła zapach jego
skóry: zapach ziemi, szczery, prawdziwy.


Znów ogarnęło ją pragnienie, by się do niego przytulić. Tęskniła za tym
uczuciem, gdy trzymał ją w ramionach, a ona słyszała bicie jego serca.
Chciała, by to, co było w przeszłości, znów stało się rzeczywistością.
Mocno zacisnęła pięści i kuśtykając, minęła Dereka i usiadła pod
drzewem. Ziemia była chłodniejsza od powietrza. Źdźbła trawy łaskotały
ją w nogi, ale nie zwracała na to uwagi.


Derek, nie czekając na zaproszenie, usiadł obok niej. Nie na tyle
blisko, by ją dotknąć, ale wystarczająco, by o tym pomyślała.


– Więc chodzi o coś więcej? – zapytał.


Skinęła głową, jakby już wcześniej podjęła decyzję, by mu się zwierzyć.


– Ukazał mi się tata. – Przygryzła wargę. – Powiedział mi, kim jestem.


Derek spojrzał na nią zaskoczony.


– Wydawało mi się, że chciałaś się tego dowiedzieć.


– Tak, ale… powiedział, że jestem kameleonem. Jak ta jaszczurka.


Zmarszczył brwi, a potem zachichotał.


Nie spodobała jej się ta reakcja. Ogarnęła ją jeszcze większa panika.
Chciała się dowiedzieć, kim jest, by inni ją zaakceptowali, by wreszcie
do czegoś pasować. A jeśli się okaże, że jest prawdziwym dziwolągiem?


– Nienawidzę jaszczurek – zawołała. – Są takie same jak węże, małe
złośliwe bestie czołgające się w brudzie i zjadające obrzydliwe,
pełzające paskudztwa.


Znów spojrzała w las, jakby stamtąd wpatrywały się w nią zastępy
jaszczurek.


– Widziałam kiedyś program pokazujący w zwolnionym tempie, jak
jaszczurka o długaśnym języku zjada pająka. To było obrzydliwe!


Derek potrząsnął głową, poważniejąc.


– Nigdy nie słyszałem o nadnaturalnych jaszczurkach. Jesteś tego pewna?


– Niczego nie jestem pewna. I to mnie właśnie przeraża. Ta niewiedza. –
Zadrżała. – Naprawdę wolę już pić krew niż mieć długi ozór i jadać
robaki.


– Może coś pomylił. Mówiłaś, że duchy mają trudności z porozumiewaniem
się.


– Na początku owszem, ale teraz tata nie ma już żadnych problemów.


Derek nie wyglądał na przekonanego.


– Ale co w takim razie mają robić te nadnaturalne kameleony? Jedyne, co
przychodzi mi do głowy, to zmiana koloru.


Kylie zastanawiała się chwilę.


– Może o to chodzi?


– Możesz zmieniać kolory? – Spojrzał na nią zdziwiony.


– Nie. Ale może mogę zmieniać swój wzór? No wiesz, tak samo jak dziadek
z ciocią, którzy wydawali się ludźmi. I ja też wyglądam teraz na
człowieka.


– A może… twój ojciec ma nawrót i znów jest zagubiony? Bo nigdy nie
słyszałem o istotach nadnaturalnych, które mogłyby zmieniać wzór mózgu.


– A co ze mną? – zapytała. – Oraz z moim dziadkiem i ciotką?


Wzruszył ramionami.


– Holiday uważa, że to pewnie jakiś czarodziej rzucił na twoją rodzinę
czar.


– Na mnie też? – zapytała Kylie.


– Nie, ale… No dobrze, nie mam na to odpowiedzi. – Zmarszczył brwi. – I wiem, że cię to frustruje. Ale przecież mówiłaś, że przyjedzie twój
prawdziwy dziadek. On na pewno potrafi to wyjaśnić.


– Tak. – Przygryzła wargę.


Derek spojrzał na nią uważnie.


– Jeszcze coś jest nie tak?


Kylie westchnęła.


– Kiedy zapytałam tatę, co to znaczy, że jestem kameleonem, to
powiedział, że odkryjemy to razem.


– A to źle, ponieważ…?


Kylie powiedziała to, co było oczywiste.


– Jest martwy i na ziemi może mnie tylko odwiedzać. Czy to znaczy, że ja
też niedługo umrę?


– Nie, nie to miał na myśli – powiedział z pełnym przekonaniem Derek.


Już miała zaprotestować, że przecież nie może być tego pewien, ale
chciała mu wierzyć, więc ugryzła się w język. Odetchnęła głęboko i spuściła wzrok. Starała się uspokoić, myśląc o tym, że dziadek niedługo
przyjedzie. No i podzieliła się swoimi problemami.


– Pytałaś o to Holiday? – Derek nachylił się i trącił ją ramieniem, a jego ciepło i uspokajający dotyk odpędziły od niej część strachu.


Kylie potrząsnęła głową.


– Jeszcze nie. Wciąż siedzi w biurze z Burnettem.


A poza tym jeszcze nie przemyślała tej kwestii z duchem. Co oznaczało
pojawienie się ducha osoby, która ciągle żyje? Możliwe odpowiedzi
przyprawiały ją o dreszcze.


– Myślę, że to raczej ważne – powiedział.


– Wiem, ale…


– Jest coś jeszcze, prawda?


Spojrzała na niego. Odczytywał jej uczucia czy myśli?


– Problem z duchami.


– Jaki?


Derek jako jedyny spośród obozowiczów nie uciekał z krzykiem na
wspomnienie duchów.


– Ta osoba żyje.


– A więc to nie jest duch. – Derek spojrzał na nią zaskoczony.


Kylie przygryzła wargę.


– Tak… to znaczy… Na początku duch ukazał mi się w formie zombie, no
wiesz, zwisające płaty skóry, robaki, ale potem się zmienił. A gdy to
zrobił, jego twarz przybrała wygląd osoby, którą znam.


– Jak to możliwe?


– Nie wiem. – Kylie się zamyśliła. – Może to jakaś sztuczka.


– Albo nie – odparł Derek. – Nie sądzisz, że ten ktoś umrze?


„Nie”, chciała krzyknąć. „Więcej żadnych śmierci”.


– Nie wiem. – Zerwała kilka źdźbeł trawy.


– Kto to? – zapytał. – To ktoś stąd?


Kylie zaparło dech. Nie chciała odpowiadać, bała się, że jeśli powie to
na głos, to tak się stanie.


– Muszę to jeszcze przemyśleć.


Derek pobladł.


– O cholera! Czy to ja?


– Nie! – Wyrzuciła trawki i patrzyła, jak opadają, porywane wiatrem.
Kiedy znów na niego spojrzała, czuła, że czyta jej emocje i próbuje je
zrozumieć.


– Zależy ci na tej osobie. – Zmarszczył brwi. – Lucas?


W jego głosie słychać było ból.


– Nie – odparła. – Możemy to zostawić? Proszę, nie chcę o tym rozmawiać.


– Więc to jest Lucas? – zapytał Derek.


– Co Lucas? – Nagle rozległ się niski, zirytowany głos.


Kylie uniosła głowę i ujrzała, jak spomiędzy drzew wychodzi Lucas. Jego
oczy lśniły pomarańczowo ze złości. Wzdrygnęła się z poczucia winy, po
czym się opanowała. Przecież nie robiła nic złego.


– Nic – prychnął Derek, ponieważ Kylie milczała.


Wstał i odwrócił się w stronę biura. Już miał odejść, ale znów spojrzał
na Kylie, a potem na Lucasa.


– Po prostu rozmawialiśmy. Nie musisz od razu tak się wściekać.


Lucas warknął. Derek odszedł, zupełnie nieporuszony złością wilkołaka.
Kylie złapała kolejną kępkę trawy i zerwała ją.


– To mi się nie podoba. – Lucas spojrzał na nią z góry.


– Po prostu rozmawialiśmy – odparła Kylie.


– O mnie.


– Opowiadałam mu o duchu i o tym… że wyglądał jak ktoś, na kim mi
zależy, a Derek spytał, czy to byłeś ty. Powinieneś się cieszyć, że
uważa, że mi na tobie zależy.


Lucas skrzywił się jeszcze bardziej. Pytanie, czy z powodu Dereka, czy
dlatego, że wspomniała o duchu. Bolało ją, że Lucas nie mógł
zaakceptować faktu, iż ona zajmuje się duchami.


– On coś do ciebie czuje – warknął Lucas.


„Wiem”.


– Tylko rozmawialiśmy.


– To mnie doprowadza do szału. – Oczy wciąż lśniły mu pomarańczowo.


– Co takiego? Że rozmawiam z Derekiem, czy że rozmawiam o duchach?


– Jedno i drugie. – W jego głosie było tyle szczerości, że trudno było
się na niego złościć. – Ale głównie to, że spędzasz czas z tym elfikiem.


Skrzywiła się na te obraźliwe słowa. A potem, nie wiedząc, co
powiedzieć, wstała. Zapomniała o złamanym obcasie i prawie się
przewróciła, ale Lucas złapał ją za łokieć.


Spojrzała mu we wciąż lśniące ze złości oczy. Jego dotyk był jednak
delikatny i pełen ciepła. Nie czuło się w nim tej złości. Przypomniała
sobie, że część jego reakcji jest instynktowna i nie powinna go za nie
winić. Z drugiej strony takie zachowanie, nawet instynktowne, nie było
słuszne.


Westchnęła.


– Już o tym rozmawialiśmy.


– O czym? – spytał.


– O obu tych sprawach. Lucas, pomagam duchom i to pewnie się nigdy nie
zmieni.


– No tak, ale one cię przerażają. Mnie też.


Kylie cała się spięła.


– Uważasz, że twoje przemiany w wilka mnie nie przerażają?


– To nie to samo. To są duchy, Kylie. To nie… to nie jest naturalne.


– A zmienianie się w wilka jest? – prychnęła sarkastycznie.


Odetchnął głęboko.


– No, niech będzie, biorąc pod uwagę, że całe życie spędziłaś jako
człowiek. I chociaż wiem, że nigdy nie pokocham tej części ciebie, która
rozmawia z duchami, staram się to zaakceptować. – Z tonu głosu poznała,
jakie to dla niego trudne. – Ale zaakceptowanie tego, że spędzasz czas z Derekiem, nie jest łatwe, zwłaszcza że wiem, że gdyby tylko mógł,
zabrałby mi cię sprzed nosa.


Przełknęła z trudem i dotknęła jego piersi. Jego ciepło przenikało przez
koszulkę, aż do jej dłoni.


– Wiem, jak to jest. Bo czuję się tak samo, gdy widzę cię z Fredericką.
I dlatego wiem, że nie mogę ci kazać, żebyś ją od siebie odsunął.


Lucas położył dłoń na jej ręce, a w jego oczach ujrzała błaganie.


– To co innego. Fredericka należy do mojej watahy.


Kylie potrząsnęła głową.


– A Derek jest moim przyjacielem.


– No właśnie, i na tym polega różnica. Przyjaciel to co innego niż
członek watahy.


– Dla mnie to to samo. – Potrząsnęła głową. – Pomyśl o tym. Jesteś
lojalny wobec członków watahy. Bronisz ich, zależy ci na nich. Ja czuję
to samo wobec moich przyjaciół.


– To dlatego, że nie jesteś wilkołakiem. A przynajmniej jeszcze nie
jesteś. – Objął ją w talii i przyciągnął do siebie. – Mam nadzieję, że
już niedługo wszystko zrozumiesz.


„Nigdy nie będę wilkołakiem”. Spojrzała na niego. Z jego oczu zniknął
gniew i teraz widać w nich było tylko ciepło. Zależało mu na niej. Była
pewna. I może właśnie dlatego powstrzymała się, by mu nie powiedzieć,
czego się dowiedziała. Natychmiast uświadomiła sobie, że przy Dereku nie
miała takich wątpliwości. Czemu mogła się zwierzyć Derekowi, a Lucasowi
nie? Zaniepokojona tą myślą zmusiła się, by powiedzieć:


– Nie jestem wilkołakiem.


– Tego nie wiesz – odparł. – To, że rozwinęłaś się przed pełnią i masz
wahania nastrojów, musi coś znaczyć.


Potrząsnęła głową.


– Nie jestem wilkołakiem. Wiem, czym jestem.


Zmrużył oczy, zaskoczony.


– Wiesz… Jak to wiesz?


– Znów ukazał mi się ojciec. Powiedział, że jestem kameleonem.


Lucas patrzył na nią zdziwiony.


Kylie zmarszczyła brwi.


– Nie wiem, co to dokładnie znaczy.


– To nie ma sensu. – Lucas wypuścił ją z objęć. – Nie ma czegoś takiego.
I tylko dlatego, że jakiś duch…


– To nie był jakiś tam duch, tylko mój ojciec.


– A twój ojciec jest duchem. – Bez względu na jego intencje, brzmiało to
jak obelga.


Jego słowa i podejście ją zabolały. Zabrała rękę z jego ciepłej piersi.
Znów poczuła, jak ogarnia ją ten sam emocjonalny zawrót głowy, co
wcześniej.


– Wiem, że jest duchem – odezwała się. – I żałuję, że nie żyje.
Chciałabym wiedzieć, co miał na myśli. Chciałabym, abyś mógł
zaakceptować mnie taką, jaka jestem. Ale nie mogę zmienić tego, że mój
ojciec zginął, zanim się urodziłam. I nic nie poradzę na to, że nie
rozumiem, co miał na myśli. Właściwie to nie rozumiem połowy tego, co
ostatnio dzieje się z moim życiem. I mam wrażenie, że nigdy nie będziesz
w stanie się z tym pogodzić.


– To nieprawda – oburzył się.


– Właśnie, że tak. – Odwróciła się i pokuśtykała przed siebie.


Słyszała, jak woła za nią, by została. Zignorowała go. A potem
zatrzymała się na chwilę i schyliła, by zdjąć buty. Gdy się prostowała,
jej wzrok padł na linię drzew, których liście poruszały się, mimo że nie
było wiatru. I znów ogarnęło ją to niewytłumaczalne poczucie, że coś
próbuje ją zaciągnąć do lasu. I chociaż kusiło ją, odwróciła się i odeszła. Zostawiła i las, i Lucasa. W obu przypadkach miała wrażenie, że
popełniła błąd.
  
Rozdział 3


Bose stopy Kylie poruszały się szybko. Słyszała głosy dochodzące ze
stołówki, gdzie zebrali się wszyscy po pogrzebie Ellie. Ellie, która
zginęła z rąk Maria.


Kylie znów ogarnęło poczucie winy. Przyspieszyła. Nie chciała się do
nich przyłączać. Chciała… musiała… zostać sama. Już prawie dotarła do
swojego domku, gdy poczuła podmuch powietrza. Wampirzy podmuch. Możliwe,
że to był wampir na polowaniu. Zmusiła się do szybszego biegu i przygotowała na walkę. Choć z wampirem nie miała szans. Jej nadnaturalna
siła objawiała się tylko wtedy, gdy miała pomóc komu innemu.


Obrońca. Tak nazywali ją inni nadnaturalni. Ale jak mogła się tak
określać, skoro nie zdołała obronić Ellie? Nawet jej uzdrawiające moce
zawiodły. To takie niesprawiedliwe, że mogła przywrócić do życia
zwykłego ptaka, a nie mogła uratować przyjaciółki. Z chęcią zapłaciłaby
za to wyznaczoną cenę. I nieważne, jaką część jej duszy kosztowałoby
uratowanie Ellie.


Znów to poczuła. Ten podmuch, gdy ktoś ją mijał. Tym razem ujrzała
jeszcze rozwiane na wietrze proste, czarne włosy.


To na pewno był wampir. Ale nie polował.


Obok niej pojawiła się Della, biegnąca z tą samą zapierającą dech w piersiach prędkością. Tyle że ona była wampirem i poruszała się bez
trudu, zupełnie jakby to była poranna przebieżka.


– Co się dzieje? – Długie, ciemne włosy Delli, wskazujące na jej
azjatyckie pochodzenie, łopotały za nią niczym flaga.


– To ty. – Kylie zatrzymała się gwałtownie. – Nienawidzę, kiedy tak się
nagle pojawiasz, a ja nie wiem, że to ty. Czuję się zagrożona. Jakbym
była… ofiarą.


– No kurde! – odezwała się Della swoim typowym obrażonym tonem. –
Przepraszam, że się o ciebie martwię. Usłyszałam, że pędzisz jak dzika,
i pomyślałam, że ktoś cię ściga.


– Przepraszam. Nikt mnie nie ściga. – Kylie znów spojrzała na las.


„Chcą mnie tylko zaciągnąć do lasu”. Ale kto? I w jakim celu? Wcześniej
sądziła, że to Mario, ale może się myliła?


– Co się stało? – zapytała Della.


Kylie oderwała wzrok od lasu.


– Nic.


Della przechyliła głowę na bok, jakby wsłuchiwała się w bicie serca
Kylie, sprawdzając, czy mówi prawdę. Przewróciła oczami.


– Ty, Pinokio!


Kylie jęknęła.


– No dobra, kłamię. Gdybym była z drewna, to nos by mi urósł na dwa
metry.


– Rany, w jakim jesteś doskonałym nastroju. Co cię ugryzło?


– Ty. – Kylie aż się skrzywiła na ostry ton swojego głosu.


Della uśmiechnęła się od ucha do ucha, zupełnie jakby złość Kylie ją
bawiła. A ona ruszyła przed siebie.


– Kto jest twoim cieniem? – zapytała Della.


– Nie wiem. – Kylie spojrzała w stronę lasu, a zew uderzył ją mocniej
niż kiedykolwiek. Zaczęła biec, coraz bardziej przyspieszając.
Zatrzymała się dopiero przed swoim domkiem. Od wysiłku rozbolał ją
brzuch. Opadła na brzeg ganku.


– Więc co się stało? – Della usiadła obok, nawet nie zasapana.


„Coś w lesie wzywa mnie po imieniu”. To brzmiało głupio. Nie mogła tego
powiedzieć. Spojrzała na Dellę. W lekko skośnych oczach przyjaciółki
widziała szczery niepokój, a to sprawiło, że poczuła się jak skończona
suka.


– Przepraszam. Jestem w złym humorze.


– Jakie to dziwne – odparła Della. – Właściwie to mi się podoba.


Kylie przewróciła oczami i postanowiła powiedzieć prawdę.


– Słyszałaś kiedyś o kameleonach?


– Tak – odparła Della.


– Naprawdę? I co o nich wiesz?


– To jaszczurki, które zmieniają kolor. Zdaniem Chana smakują całkiem
nieźle. Na Hawajach tamtejsze wampiry sprzedają ich krew. Podobno
smakuje równie dobrze co zero minus.


– Nie. – Kylie podciągnęła kolana pod brodę i objęła je.


– Co: nie?


– Chodzi mi o to, czy słyszałaś… o kameleonach jako rodzaju istot
nadnaturalnych.


– Nadnaturalne jaszczurki? – roześmiała się Della.


Kylie skoczyła na równe nogi.


– Hej! – Della natychmiast stanęła obok niej. – Co jest nie tak?


Kylie gwałtownie otworzyła drzwi domku i spojrzała na Dellę.


– Wszystko jest nie tak.


– Chodzi o Ellie? – W głosie Delli dało się słyszeć uczucia, których
próbowała nie okazywać.


Serce Kylie ścisnęło się jeszcze mocniej.


– Tak, o Ellie. I o to, że jestem jaszczurką. I o wszystko.


– Jesteś jaszczurką? – Z oczu Delli zniknęła powaga i uśmiechnęła się
szeroko.


Kylie wpadła do środka, po czym odwróciła się gwałtownie.


– Tak, ty jesteś wampirem, a ja jaszczurką, więc do cholery zacznij się
do tego przyzwyczajać.


Della spoważniała.


– Paliłaś coś? Naprawdę myślę, że jesteś wilkołakiem. Wskazuje na to
twoja nowa kąśliwa postawa.


– A wampiry nie są kąśliwe? – Kylie przewróciła oczami.


– Nie, wampiry są bezczelne, a to zupełnie co innego.


Della weszła do środka. Próbowała żartować, by ją rozbawić, a nie
zranić.


Tyle że Kylie nie była w nastroju.


– Nie jestem wilkołakiem. – Poczuła, jak łzy napływają jej do oczu. –
Gdyby tak było, to Lucas byłby zadowolony i wszystko byłoby dobrze.


Delli opadła szczęka.


– Ty mówisz poważnie. Kto ci powiedział, że jesteś jaszczurką?


– Mój tata.


Della zrobiła wielkie oczy.


– Chrzanisz!


– Nie chrzanię.


Della opadła na kanapę i rozejrzała się po pokoju.


– Jest z nami teraz?


– Nie.


– To dobrze. – Klepnęła się po udach. – Może on się czegoś napalił?


Kylie przewróciła oczami.


– Możesz przestać się wygłupiać?


Della rzuciła w Kylie poduszką.


– Widzisz? Znów ta wilkołacza postawa.


Kylie odwróciła się, by wejść do swojego pokoju, ale nim dotarła do
drzwi, Della już tam stała. Jej szybkość była przerażająca.


– Dobrze – odezwała się wampirzyca. – Spróbuję być poważna, ale… to
szalone. Wiem, że nie chcesz w to uwierzyć, ale ktoś robi sobie z ciebie
jaja. Nie ma czegoś takiego jak nadnaturalne jaszczurki. Spytaj ją.


– Kogo? – drzwi domku otworzyły się i stanęła w nich Miranda.


W rozpuszczonych blond włosach miała różowe, zielone i czarne pasemka.
Kylie nie wiedziała, czy Miranda wykorzystała do ich farbowania swoje
moce czarownicy, czy też farby.


Miranda zrobiła grymas.


– Dlaczego mnie zostawiłaś? – spytała Dellę.


Della wydęła usta.


– Przepraszam. Kylie ma kryzys. Mogę być superprzyjaciółką tylko dla
jednej z was na raz.


Miranda spojrzała na Kylie.


– Jaki kryzys?


Kylie zwykle dzieliła się wszystkim z Mirandą i Dellą, ale tym razem
pożałowała, że nie trzymała buzi na kłódkę. Tyle czasu pragnęła ustalić,
czym jest, mając nadzieję, że to rozwiąże jej problemy, a teraz, gdy
podobno się tego dowiedziała, czuła się zagubiona bardziej niż
kiedykolwiek.


– Kryzys apetycznych gadów. – Della zachichotała, zasłoniła dłonią usta,
a potem spojrzała przepraszająco na Kylie. – Oj.


– Co? – zdziwiła się Miranda.


Della wzięła się pod boki.


– Powiedz Kylie, że nie ma czegoś takiego jak nadnaturalne jaszczurki.


– Perry może się zmieniać w jaszczurkę. – Oczy Mirandy zalśniły z dumy.
– Wczoraj zmienił się…


– Proszę, tylko nie kolejna opowieść o Perrym. – Della złapała się za
brzuch. – Bo zrobi mi się niedobrze.


– Jesteś okropną suką – warknęła Miranda.


– Nieprawda. Po prostu mam już dość ciągłego słuchania o Perrym. Perry
ma takie słodkie paluszki u stóp. Perry ma taki cudny pieprzyk za prawym
uchem.


– Jesteś po prostu zazdrosna! Bo nie masz chłopaka, a Kylie i ja mamy!


„Miałyśmy”. Kylie miała chłopaka. Nie była pewna, co się teraz stanie z nią i Lucasem. Przypomniała sobie, jak wołał za nią, by została.


– Zazdrosna? – ryknęła Della. – Proszę cię, szybciej zjem własne serce,
nim zabujam się tak jak ty.


Miranda uniosła dłoń i zaczęła kręcić małym palcem. Był to pewny znak,
że zaraz rzuci jakiś czar. Oczy Delli zalśniły i odsłoniła kły.


– Dość! – Kylie spojrzała na koleżanki. Nie mogła tego znieść. – A zresztą, nie przestawajcie. Od kiedy się tu znalazłam, grozicie sobie
wzajemnie śmiercią, a to doprowadza mnie do szału. Po prostu się
pozabijajcie i dajcie mi święty sposób.


Kylie wzdrygnęła się wewnętrznie. Nie myślała w ten sposób nawet teraz,
mimo wściekłości. Miała jednak nadzieję, że odrobina psychologii
odwróconej podziała na te dwie.


Miranda i Della spojrzały na nią tak, jakby zwariowała, i może miały
rację, ale to była po części ich wina. To ich kłótnie doprowadziły ją do
takiego stanu.


– No już. Na co czekacie? Pozabijajcie się. Tylko efektownie. –
Skrzyżowała ręce na piersi i spojrzała na nie spode łba.


Zaczęła przytupywać prawą stopą, jak zwykła robić jej mama na moment
przed wybuchem.


Oczy Delli przybrały znów czarny kolor, a kły zniknęły pod górną wargą.
Miranda opuściła rękę. A więc odwrócona psychologia działa. Ha! Kto by
pomyślał.


– Co jej się stało? – zapytała Miranda Dellę, jakby Kylie nie była w stanie jej odpowiedzieć.


– Nic mi się nie stało – odparła wkurzona Kylie. – To z wami coś jest
nie tak.


Della spojrzała na Mirandę i wzruszyła ramionami.


– Ona myśli, że jest jaszczurką.


– Kameleonem – poprawiła ją Kylie.


Miranda przewróciła oczami.


– Biedaczka. Zachowuje się jak wilkołak.


Della posłała Kylie złośliwy uśmiech.


– Już jej to mówiłam. Ale myślisz, że posłuchała? A skąd.


– Nie jestem wilkołakiem. – Co z tego, że teraz chętnie by się nim
stała.


– A nawet jeśli, to nic nie szkodzi – odezwała się Miranda. –
Przysięgłyśmy, że i tak będziemy cię kochać.


Kylie opadła na fotel, a dwie najbliższe przyjaciółki patrzyły na nią z mieszaniną współczucia i niepokoju. Myślały, że zwariowała. Cholera,
może miały rację. Wydawało jej się, że las woła ją po imieniu, i sądziła, że jest gadem. Odchyliła się do tyłu i spojrzała w sufit.


– Jestem kameleonem – powiedziała, mając nadzieję, że wypowiedzenie tego
na głos sprawi, że w jakiś instynktowny sposób to zrozumie.


Wstrzymała oddech, czekając na oświecenie, na jakąś tajemną wiedzę,
która sprawi, że pogodzi się ze światem. Ale nic się nie stało. Nie
pojawiła się żadna odpowiedź i wszystko było nie tak, jak powinno. To,
że była jaszczurką, że widziała ducha o twarzy osoby, która żyje, że jej
tata sugerował, iż Kylie niedługo przeniesie się na tamten świat, a już
zwłaszcza to, że Derek wyznał jej miłość.


Nie, nic nie było tak, jak powinno. Jęknęła.


– Daj jej dietetycznej coli, Dello – stwierdziła Miranda. – Może cukier
pomoże jej w myśleniu.


– To jest lewy cukier – odpowiedziała Della.


– Wiem. Ale nawet taki może jakoś pomóc.


– Darujcie sobie. Idę do łóżka. – Kylie poderwała się z krzesła i poszła
do swojego pokoju, z hukiem zatrzaskując za sobą drzwi.


Z tamtej strony dobiegło ją chóralne stwierdzenie:


– Na pewno wilkołak.


 


* * *


 


Nie zdążyła jeszcze dojść do łóżka, gdy usłyszała jakiś hałas w saloniku. Czyżby Miranda i Della postanowiły się wreszcie wykończyć?
Poczucie winy wywołane namawianiem ich do tego sprawiło, że chciała je
powstrzymać, ale zamarła, słysząc jakieś głosy.


– Gdzie Kylie? – W domku rozległ się głęboki tenor Burnetta, a w tym
samym momencie zaczął dzwonić telefon Kylie.


Wyciągnęła komórkę z kieszeni i gwałtownie otworzyła drzwi. Za nimi stał
Burnett z ręką uniesioną do pukania. Na jego twarzy rysowały się złość i poczucie winy.


– Coś się stało?


Komórka dalej dzwoniła.


– Nic ci nie jest?


– A czemu miałoby mi coś być?


Czy coś się wydarzyło? W tym momencie już nic nie mogło jej zaskoczyć.
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Wyszłaś, nic nie mówiąc. – Burnett zacisnął usta ze złości


– Nieprawda.


Za Burnettem stały Miranda i Della, obie z wyrazem niepokoju na twarzy.
Wyglądało na to, że niezgadzanie się z Burnettem nie było rozsądne.


– Byłaś w biurze, a potem zniknęłaś – warknął Burnett. – Miałem być
twoim cieniem.


– To było prawie godzinę temu – odrzekła.


Czyżby dopiero teraz się zorientował, że jej nie ma? Jej uwagę przykuł
dzwonek komórki i spojrzała na ekranik. Od Holiday. W tym momencie
komendantka z telefonem przy uchu wpadła do domku.


– Znalazłeś ją! – W oczach Holiday widać było ulgę. Objęła się rękami w pasie i zaczęła z trudem łapać powietrze, zupełnie jakby przebiegła całą
drogę z biura.


– Nie powinnaś wychodzić tak bez słowa – zwrócił się Burnett do Kylie.


Holiday rozłączyła komórkę i telefon Kylie przestał dzwonić. Spojrzała
na komendantkę, przypominając sobie o problemach z duchami, które
musiała z nią omówić. „Jak ktoś żywy mógł się pojawić jako duch?”.


– Byłaś pod moją opieką – pieklił się dalej Burnett.


Kylie spojrzała na niego, odkładając komórkę na stół. Pewnie powinna
trzymać gębę na kłódkę, ale górę wziął jej zły nastrój.


– Mnie o to nie wiń. Mówiłam ci, że wychodzę. I to dwa razy. Ale wy
dwoje byliście zbyt zajęci kłóceniem się, żeby to zauważyć. – Gdy tylko
usłyszała swoje słowa, zaniepokoiła się, że Della i Miranda mogły mieć
trochę racji z tym jej byciem wilkołakiem.


Holiday podeszła bliżej.


– Nie kłóciliśmy się.


„No rzeczywiście”, pomyślała Kylie. Zauważyła, że Holiday ma na sobie
bluzkę na lewą stronę. A więc się nie kłócili? A co takiego właściwie
robili? Niemal cała złość przeszła jej jak ręką odjął. Prawie się
uśmiechnęła. Prawie.


– Owszem, kłóciliśmy się – przyznał Burnett, zupełnie jakby coś sobie
nagle przypomniał.


– Tylko dyskutowaliśmy. – Holiday posłała Burnettowi spojrzenie typu
„nie próbuj się sprzeczać”.


– Intensywnie dyskutowaliśmy. – Burnett znów został zmierzony ostrym
spojrzeniem rudowłosej komendantki.


– Oj tak – rzuciła Della. – Słyszałam was aż ze stołówki. I wcale nie
jestem pewna, czy wychwycił to akurat mój wampirzy słuch.


– Na pewno – włączyła się Miranda. – Bo ja nic nie słyszałam. Ale pewnie
gadałam z Perrym. – Oczy zaszły jej mgłą. – Uwielbiam rozmawiać z Perrym.


Della jęknęła.


– Z drugiej strony – mówiła dalej czarownica – nie ma nic lepszego niż
dobra kłótnia. Gdyby więc ktoś był łaskaw mi o tym opowiedzieć, byłabym
wdzięczna.


Zatarła ręce.


– Same dobre kawałki poproszę.


Burnett prychnął sfrustrowany.


– Myśmy tylko…


– Nieważne, co robiliśmy – zawołała Holiday, rumieniąc się.


– A więc się nie kłóciliście? – Miranda spojrzała na nich z nowym
zainteresowaniem.


Kylie znów prawie się uśmiechnęła. Holiday miała rację. To, co robili,
nie miało znaczenia. Grunt, że się pogodzili. Najważniejsze, czy Holiday
zdołała przekonać Burnetta, by nie zostawiał obozu. Wodospady Cienia go
potrzebowały.


Holiday go potrzebowała.


Wszystko mówiło Kylie, że tych dwoje powinno być razem. Niestety,
Holiday nie chciała dopuścić do siebie tej myśli. I chociaż nie
powiedziała tego wprost, Kylie podejrzewała, że wszystko to spowodowane
było przez pewnego wampira, który złamał Holiday serce i porzucił ją
przed ołtarzem. Kylie czuła też, że Holiday nie powiedziała jej
wszystkiego o tej historii. Co prawda już samo zostawienie kogoś przed
ołtarzem było złe, ale Kylie miała wrażenie, że chodziło o coś jeszcze
gorszego. Bo przecież z jakiegoś powodu Holiday odrzucała miłość
Burnetta.


Bóg jeden wie, jak trudno było wampirowi przyjąć do wiadomości
odrzucenie. Kylie powiedziała mu, że musi być cierpliwy. Holiday nie
mogła się wiecznie opierać. Zwłaszcza że Burnett był w zasadzie idealny.
Wysoki, mroczny i na tyle kapryśny, by fascynować, a przy tym miał dobre
serce. No owszem, jako wampir nie rozweselał wszystkich wokół tak jak
Holiday, ale mu zależało.


Czy Holiday wreszcie się opamiętała?


– Zostajesz w Wodospadach Cienia? – zapytała Burnetta Kylie.


Burnett spojrzał na Holiday i prawie się uśmiechnął.


– Zostaję.


– Super! – Miranda i Della przybiły sobie piątki i wykonały mały taniec
zwycięstwa.


Kylie poczuła, że wreszcie coś dzieje się tak, jak trzeba. Może ten
dzień nie przejdzie jednak do historii jako najgorszy dzień jej życia.


Burnett, żeby nie wyjść z roli, zdawał się nie podzielać radości jej
przyjaciółek, ale Kylie zauważyła w jego oczach ulgę.


– Następnym razem, gdy będziesz pod moją opieką, nie odchodź bez mojej
zgody…


Kylie skinęła głową. Była zbyt zadowolona, by przejmować się tym, że to
nie była jej wina.


– …nawet jeśli będziesz musiała palnąć mnie w łeb, żebym zwrócił na
ciebie uwagę – mówił dalej, biorąc większość winy na siebie. Kylie
uśmiechnęła się jeszcze szerzej. Burnett mógł być surowy, ale był też
sprawiedliwy.


Kylie obserwowała, jak Burnett kieruje się do drzwi, a Holiday rusza za
nim. Przemknęło jej przez myśl pytanie, jak daleko zaszły sprawy. Czy
byli już na wpół rozebrani, gdy zorientowali się nagle, że jej nie ma?


Holiday odwróciła się do Kylie. Ich spojrzenia spotkały się. To jedno
spojrzenie wystarczyło, by Kylie wiedziała, że Holiday, wyczulona na
emocje tak jak i Derek, odczytała burzę myśli, którą Kylie miała w głowie. I to wcale nie wesołych myśli.


Kylie rzadko udawało się ukryć coś przed tą elfką. Co prawda zwykle
specjalnie się nie starała. Więź, jaka je łączyła, była silniejsza niż
przyjaźń. Holiday była niczym rodzina, nie taka, w której człowiek się
rodzi, ale taka, którą ma szczęście wybrać.


– Muszę porozmawiać z Kylie. – Ciepło w głosie Holiday sprawiło, że
Kylie ścisnęło się serce i zaczęła się zastanawiać, co by zrobiła, gdyby
w jej życiu nie było tej kobiety. Miała nadzieję, że nigdy nie będzie
musiała tego sprawdzać. Na samą myśl przeszedł ją dreszcz.


Burnett posłał im pożegnalne spojrzenie i wyszedł.


Gdy tylko zamknęły się za nim drzwi, Della odwróciła się do Holiday.


– Może ty zdołasz przemówić Kylie do rozumu. Myśli, że jest jaszczurką.


 


* * *


 


Pięć minut później Holiday usiadła z Kylie na skraju ganku. Z ciemnej
sukienki, którą miała na pogrzebie Ellie, komendantka przebrała się w obcięte dżinsy i żółtą koszulkę, teraz założoną na lewą stronę.


Czarna sukienka Kylie sięgała jej tuż nad kolana. Gdyby wyciągnęła
trochę stopy, mogłaby dotknąć trawy. Zwykle lubiła, jak trawa łaskocze
jej podeszwy, ale teraz z jakiegoś powodu przypominało jej to o rozmowie
z Derekiem pod drzewem.


Nie chcąc o tym myśleć, zapatrzyła się na ich stopy. Holiday była w sandałach i miała pomalowane na bladoróżowy kolor paznokcie.


– Co się stało? – W głosie Holiday słychać było niepokój.


– Nie wiem, od czego zacząć – odpowiedziała Kylie.


– Może od tej kwestii z jaszczurką? O czym Della opowiada?


Kylie przygryzła wargę.


– Zanim do tego przejdziemy, powiedz, co się stało pomiędzy tobą a Burnettem.


Holiday odwróciła wzrok.


– Burnett zostaje.


– To wiem. – Kylie uśmiechnęła się i dała Holiday kuksańca. – Czy stało
się coś dobrego?


Holiday się zarumieniła.


– Nie chcę o tym rozmawiać.


– Rany, w takim razie musiało to być dobre – filuternie rzuciła Kylie.


Holiday skrzywiła usta, co oznaczało, że bez względu na ostatnie
wydarzenia, wiele się nie zmieniło. Może i trochę ubrań zostało
zdjętych, ale opory Holiday nie zniknęły.


– My nie… – Holiday ukryła twarz w dłoniach. – Jestem zagubiona.
Potrzebuję Burnetta w Wodospadach Cienia. Jest silny tam, gdzie ja
jestem słaba. I na odwrót. Ale…


– Ale boisz się przyznać, że ci na nim zależy – powiedziała Kylie,
chociaż wiedziała, że powinna milczeć.


– Nie rozumiesz – odezwała się Holiday.


– To dlatego, że nie powiedziałaś mi wszystkiego – zarzuciła jej Kylie i znów odniosła wrażenie, że są rzeczy, jakieś kwestie emocjonalne, które
Holiday w sobie dusi.


Holiday westchnęła.


– To coś, co muszę przepracować sama. Wiem, że jesteśmy blisko, i cieszę
się, że się przejmujesz. – Położyła dłoń na ręku Kylie. – Czuję, że
chcesz pomóc, ale tym muszę się zająć sama. I proszę, abyś to
uszanowała.


Kylie skinęła głową, wiedząc, że musi przystać na życzenie Holiday, ale
wcale jej się to nie podobało.


– A teraz skupmy się na tobie. – Holiday trąciła Kylie. – Mów.


Kylie wzięła głęboki oddech i opowiedziała jej o wizycie swojego ojca, o kameleonach i o tym, że rozwiążą ten problem razem… i to niedługo.


W oczach Holiday widać było zaskoczenie i niepokój.


– No dobra, jeśli chodzi o słowa twojego taty, to nie sądzę, aby
stwierdzenie, że rozwiążecie to razem, oznaczało to, co ci się wydaje. W świecie duchów czas płynie inaczej niż tutaj.


Kylie zamyśliła się nad słowami Holiday.


– Nie chodzi o to, że ci nie wierzę, tylko… w sposobie, w jaki mówił
„niedługo”, było coś takiego, jakby się z tego cieszył.


Holiday potrząsnęła głową.


– Twój tata cię kocha. I sądzę, że gdyby wiedział, że masz niedługo
umrzeć, byłby przerażony. I ostatnie, co by zrobił, to podzielił się z tobą tą informacją.


To, co miała powiedzieć, bolało, ale zrobiła to mimo wszystko.


– Jeśli mam umrzeć, to chciałabym o tym wiedzieć.


– To tak nie działa. Wiesz, jest trochę ludzi, którzy wiedzą, kiedy
umrą, i mogą odpowiednio wykorzystać pozostały im czas. Ale zwykle gdy
zaczynasz planować swój koniec, to przestajesz żyć dla jutra. Życie dla
dzisiejszego dnia jest piękne. Zbyt wielu z nas o tym zapomina, ale by
żyć w pełni, trzeba żyć i dla dziś, i dla jutra. Pomyśl o tym. Czy
gdybyś wiedziała, że za pół roku umrzesz, to zaczęłabyś przedsięwzięcie,
na którego dokończenie nie miałabyś szans? Poszłabyś na studia uczyć się
na lekarza? Urodziłabyś dziecko, wiedząc, że zbyt szybko je zostawisz?
Ludzie wiele tracą, gdy przestają żyć dla przyszłości.


Słowa Holiday natychmiast przypomniały Kylie o jej kolejnym problemie. Z duchami. Zastanawiała się, jak do tego podejść.


– A co do tej kwestii z jaszczurką – odezwała się Holiday. – Nigdy nie
słyszałam o nadnaturalnych kameleonach, ale chociaż chciałabym
powiedzieć, że twój tata się pomylił, to tak się zastanawiam…


– Nad czym?


– Nie jestem pewna, ale…


– Wiem – odezwała się Kylie. – Po prostu się zastanawiasz, zgadujesz,
ale biorąc pod uwagę, że ja jestem kompletnie zagubiona, chętnie to
usłyszę.


– Zamierzałam ci powiedzieć. – Mina Holiday sugerowała Kylie, że powinna
być cierpliwa.


Miała już dość bycia cierpliwą. Owszem, wiedziała, że w czwartek
przyjedzie Malcolm Summers, jej dziadek, i pewnie wszystko jej wyjaśni,
ale to oznaczało jeszcze kilka dni życia w nieświadomości.


– Więc po prostu mi powiedz. Proszę. – Kylie złagodziła ton, bo co
prawda zniecierpliwienie można było zrozumieć, ale oskarżania innych już
nie.


Holiday westchnęła.


– Może nazwał cię kameleonem, bo twój wzór jeszcze nie osiągnął
właściwego kształtu. Wciąż się zmienia, tak jak kolor kameleona.


– Ale kiedy mówił mi, że jestem kameleonem, to robił to tak, jakby
mówił, że jestem czarownicą albo wampirem. Czy to możliwe, by był
jeszcze jeden rodzaj istot nadnaturalnych, o którym nikt nie wie?


Holiday zamyśliła się.


– Instynkt mówi mi, że nie. Historia stworzeń nadnaturalnych jest
udokumentowana w księgach tak starych jak Biblia. Ale… Muszę przyznać,
że czuję się zagubiona. Wydaje się, że cokolwiek to wywołuje, pewnie
jest dziedziczne, bo twój prawdziwy dziadek i twoja ciotka mogą zmieniać
swoje wzory na ludzkie. A nawet to jest niesamowicie dziwne. Wciąż
myślę, że to ma jakiś związek z czarownicami, ale…


– Albo… – Kylie zamyśliła się nad słowami Holiday. – Może cała ta
kwestia kameleonów to właśnie oznacza? Rozmawiałam o tym z Derekiem.
Może nadnaturalne kameleony mogą zmieniać swój rodzaj, tak jak kameleon
może zmieniać kolor.


Holiday zamilkła na chwilę.


– Ale DNA nie działa w ten sposób. Nie możesz mieć więcej niż jednego
DNA. To niemożliwe, ponieważ istoty nadnaturalne dziedziczą DNA po
dominującym z rodziców.


Kylie przygryzła wargę.


– To może tak naprawdę nie zmienia się gatunku, a tylko wzór? Właściwie
to nawet ma sens, bo przecież kameleon nie zamienia się w skałę, a tylko
zmienia kolor, dzięki czemu wygląda jak skała.


Holiday zmarszczyła brwi.


– Ale… – Potrząsnęła głową.


– Ale co? – Kylie chciała usłyszeć wszystkie jej wątpliwości.


– To nie brzmi dobrze. Jeśli zdolność ukrywania wzoru naprawdę by
istniała, to czemu nie słyszały o tym inne istoty nadnaturalne?


– Może słyszeliśmy – powiedziała Kylie. – Może właśnie dlatego testowali
moją babcię. Sama wspominałaś, że słyszałaś o tych testach. A czy ktoś
mówił, po co je robiono?


– Nie mówiono nic dokładnie – odparła Holiday. – Wspominano tylko, że
chodzi o genetykę niektórych istot nadnaturalnych. I że się nie
powiodły.


– To mało powiedziane – prychnęła Kylie. – Oni zabijali ludzi.


„Zabili moją babcię”. Kylie nie mogła zrozumieć, jak można było coś
takiego zrobić: odebrać komuś życie. Tak samo nie mogła zrozumieć, jak
Mario mógł zabić własnego wnuka. Albo Ellie, która go w żaden sposób nie
skrzywdziła. Czy kogokolwiek innego.


– Wiem – westchnęła Holiday, czując smutek Kylie. – Dlatego nie pozwalam
im testować ciebie. Nie uważam, że JBF jest złe, Kylie. Po prostu
obawiam się, że mogliby zaryzykować zbyt wiele, by uzyskać odpowiedzi. A bez względu na to, co się dzieje, prędzej czy później to ustalimy.


Kylie miała taką szczerą nadzieję, bo póki co nie widziała w tym
wszystkim za grosz sensu. Spojrzała znów na Holiday.


– Czy to dlatego nie potrafisz zaufać Burnettowi? Bo należy do JBF?


Holiday spojrzała na nią zszokowana.


– Ufam Burnettowi.


Kylie uniosła niedowierzająco brew.


– Ufam mu, jeśli chodzi o Wodospady Cienia – dodała komendantka.


„Ale nie jeśli chodzi o twoje serce. A to takie smutne”, pomyślała
Kylie.


– Nie pozwoliłabym mu tu pracować, gdybym sądziła, że istnieje
możliwość, że zdradzi ciebie albo któregoś z moich uczniów.


– Wiem – odparła Kylie. – I ja też mu ufam. Co prawda cała ta historia z moją babcią i JBF mnie przeraża, ale ufam Burnettowi.


Holiday znów spojrzała Kylie w oczy.


– Wiem, że czekanie na odpowiedzi jest dla ciebie męczące. Ale miejmy
nadzieję, że twój dziadek przyjedzie w czwartek i…


– Jak to: miejmy nadzieję? Przecież powiedział Burnettowi, że
przyjedzie, prawda? – Na widok zawodu w oczach Holiday Kylie ścisnęło
się serce. – Co się stało?


– Burnett próbował się z nim znów skontaktować, ale… telefon twojego
dziadka był wyłączony. Oczywiście to może nic nie znaczyć.


– Albo znaczy, że postanowił się ze mną nie kontaktować. – Kylie poczuła
gulę w gardle.


– Nie denerwuj się na wyrost.


Kylie podciągnęła kolana pod brodę i oparła na nich głowę, próbując
zapanować nad łzami. Czyżby jej nadzieja na odkrycie prawdy znikała?
Holiday położyła rękę na ramieniu dziewczyny. Jej dotyk przepełnił Kylie
słodkim spokojem, ale chociaż zagłuszył panikę, to tak naprawdę nic nie
zmienił. Siedziały kilka minut w milczeniu. Kylie próbowała nie płakać,
a Holiday robiła to, co umiała najlepiej: dawała wsparcie.


Powiał delikatny wietrzyk, a myśli Kylie skupiły się na innym problemie.


– Derek powiedział, że rozmawiał z tobą o pewnych… sprawach.


Holiday odgarnęła kosmyk włosów z policzka Kylie.


– Przykro mi. Pewnie jego słowa kompletnie cię zaskoczyły.


Kylie skinęła głową.


– I co ja mam zrobić z tą informacją?


– Chyba nic.


Kylie westchnęła.


– To doprowadza mnie do szału, smuci, i powoduje, że znów zaczynam się
nad wszystkim zastanawiać. A Lucas jest o niego zazdrosny i wcale mu się
nie dziwię, bo ja czuję to samo wobec Fredericki. Ale…


– Ale zależy ci na Dereku – dokończyła za nią Holiday.


– Tak. Tylko nie jestem pewna, czy to, co czuję do niego, jest tym
samym, co czuję do Lucasa. Czy to w ogóle ma jakiś sens?


– Oczywiście – zapewniła ją Holiday. – Coś wymyślisz.


– Tak sądzisz? – Kylie znów ogarnęła złość. – Całe moje życie to obecnie
jedna wielka niewiadoma. Mam już dość tego kompletnego braku pewności w każdej sprawie! I jeszcze ten duch…


Kylie zamilkła.


– Masz jakiś problem z duchem? – zapytała Holiday. – Czy chodzi o twoją
babcię? Pytałaś ją o to, co powiedział twój tata?


– Nie, nie o nią. – Ile Kylie mogła powiedzieć Holiday? – Na początku
duch pokazał mi się w formie zombie, prawie nie miał twarzy. Zażądałam,
żeby się naprawił. A wtedy… twarz, którą przybrał… to była twarz kogoś,
kto żyje.


Holiday przygryzła wargę.


– Jesteś pewna, że żyje?


– Tak.


„I to w stu procentach”.


– Hmm. W takim razie są dwa możliwe wytłumaczenia. Najbardziej
prawdopodobne jest to, że duch ma kryzys tożsamości.


– Naprawdę? Duchy miewają kryzysy tożsamości? – zdziwiła się Kylie.


– Niestety tak. Czasem nawet nie wiedzą, jak wyglądały. Albo nie
podobało im się to, jak wyglądały, więc wykorzystują czyjąś twarz.
Najczęściej zaklinacza duchów. I zapewniam cię, że ujrzenie u ducha
własnej twarzy… – Holiday zadrżała – …nie jest zbyt przyjemne.


– Wyobrażam sobie – odparła Kylie, chociaż wcale nie miała ochoty sobie
tego wyobrażać. Już i tak miała dość problemów. – A jaka jest druga
możliwość?


– To nie zdarza się często – odezwała się Holiday. – Widziałaś Opowieść
Wigilijną?


– Tak. – Kylie zaczęła się zastanawiać nad fabułą. – To o Scrooge’u?


– I duchu z przyszłości – dodała Holiday.


Kylie zaparło dech.


– Czy to znaczy, że ta osoba może niedługo umrzeć?


Owszem, przeszło jej to przez myśl, tak samo jak Derekowi, ale dopiero
słowa Holiday nadały temu znaczenie. Nie, Kylie nie mogła przyjąć tego
do wiadomości. Już dość śmierci widziała.


– Czy to jedna z tych rzeczy, które mogę zmienić? – Kylie zaczęła
ogarniać panika.


– Pewnie nie. – Holiday zmarszczyła brwi. – Czy to ktoś, kogo dobrze
znasz?


Kylie nie odpowiedziała. Nie była w stanie. Wciąż sobie powtarzała, że
Holiday powiedziała, że to nie zdarza się często.


– Czy to ktoś z Wodospadów Cienia? – dobiegł je zza pleców głos Mirandy.


Kylie odwróciła się i ujrzała ją stojącą w progu domku.


– Przepraszam – odezwała się Miranda. – Nie chciałam podsłuchiwać, ale…
czy chodzi o kogoś stąd?


– Nie – skłamała Kylie.


– Uff, to dobrze. – Miranda ostentacyjnie otarła pot z czoła. – Twój
telefon dzwonił.


Uniosła komórkę Kylie.


– To twoja mama. Dzwoni już trzeci raz w ciągu ostatnich pięciu minut.


– Powinnaś do niej zadzwonić – powiedziała Holiday.


W tym momencie zadzwonił jej telefon. Spojrzała na numer.


– To Burnett.


Holiday i Kylie wstały w tym samym momencie. Kylie wzięła telefon od
Mirandy, a Holiday odebrała swój.


– Halo? – Holiday zaczęła słuchać, a na jej czole pojawiła się
zmarszczka niepokoju. – O czym? – Ton jej głosu sprawił, że Kylie
postanowiła zaczekać ze swoją rozmową. – Porozmawiajmy, zanim
pojedziesz. Już idę.


Holiday się rozłączyła.


– Co się stało? – zapytała Kylie.


– Ja… powiem ci, jak się czegoś dowiem. – Holiday pobiegła, a Kylie
zaczęła podejrzewać, iż rozmowa dotyczyła jej.


– To nie brzmiało dobrze – stwierdziła Miranda.


„Cudownie”, pomyślała Kylie. Ile jeszcze zdoła znieść?
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Wszystko w porządku? – Głos Holiday obudził Kylie jakąś godzinę
później.


Wielokrotnie próbowała dodzwonić się do swojej mamy i zostawiła jej
kilka wiadomości, a potem jej umysł i ciało odmówiły posłuszeństwa i położyła się na drzemkę.


Spojrzała na przycupniętą u stóp łóżka Holiday. Usiadła, ziewnęła i odgarnęła włosy z twarzy.


– Bywało lepiej.


– Życie czasami jest takie trudne.


– Oj tak. – Kylie przypomniała sobie telefon od Burnetta. – Wszystko w porządku? Co mówił Burnett?


Holiday spojrzała na nią zdziwiona.


– Kim jest Burnett?


Chłód w pokoju przyprawiał Kylie o dreszcze. Zamrugała i znów przyjrzała
się siedzącej obok kobiecie. Nie miała wątpliwości. To była Holiday.


Kylie ogarnęła mieszanina złości, strachu i frustracji.


– Wyjaśnijmy coś sobie. Kiedy powiedziałam ci, żebyś zrobiła coś z twarzą, chodziło mi o to, żebyś pokazała własną twarz, a nie pożyczała
ją od kogoś innego.


Duch przyłożył dłonie do policzków i zrobił wielkie oczy.


– To nie moja twarz?


– Nie! To twarz kogoś, kogo bardzo lubię, i wiesz, nie traktuj tego jak
przytyk, ale nie podoba mi się, że masz jej twarz.


– Jestem taka zagubiona.


– Masz kryzys osobowości – zasugerowała Kylie, pragnąc, by to była
prawda.


– Kryzys osobowości – powtórzył duch.


– Tak. Musisz ustalić, kim jesteś i czego ode mnie potrzebujesz, bo
jeśli tego nie zrobisz, to nie będę potrafiła ci pomóc.


– To wszystko jest niejasne. – Zjawa wydęła usta tak samo jak Holiday,
gdy się nad czymś zastanawiała. Podobieństwo było niesamowite. Nawet
zieleń oczu była identyczna. – Może masz rację – stwierdziła. –
Pamiętam, że zawsze mi się wydawało, że żyję w czyimś cieniu.


– To dobrze. – Kylie odetchnęła z ulgą.


– Dobrze, że żyłam w czyimś cieniu? – skrzywił się duch. – Nie widzę
w tym nic dobrego.


– Nie… Chodziło mi o to, że dobrze, że coś sobie przypomniałaś. – W tym
momencie Kylie też sobie coś przypomniała. Prosty i szybki sposób na to,
by się upewnić, że ten duch nie jest Holiday Brandon. Kylie zmrużyła
oczy i skupiła się na czole ducha.


Skomplikowany wzór, podobnie jak twarz, idealnie pasował do Holiday.


Kylie poczuła gulę w gardle.


– Jesteś elfem?


Duch założył nogę na nogę, oparł łokieć na kolanie i podparł się dłonią
pod brodę. Ten gest tak pasował do Holiday, że Kylie aż zaparło dech.


– Tak. – Duch zmarszczył brwi i spojrzał na Kylie. – O rany, a ty
czym jesteś?


Kylie się zawahała.


– Ja… jestem kameleonem.


Duch się skrzywił.


– Jesteś jaszczurką?


Kylie też się skrzywiła, ale teraz nie miała czasu na zamartwianie się
sobą.


– Pamiętasz, jak masz na imię? – Kylie wstrzymała oddech.


Duch spojrzał Kylie w oczy i w zamyśleniu zmarszczył brwi. A potem wstał
i podszedł do okna. Po pewnym czasie odwrócił się w końcu i rzekł:


– Ktoś cię szuka.


– Pamiętasz, jak masz na imię? – powtórzyła Kylie.


Duch przerzucił rude włosy przez ramię i zaczął je zwijać, dokładnie tak
samo, jak kilka godzin temu robiła to Holiday. Znów wyjrzał przez okno.


– Chcą, abyś do nich przyszła.


Kylie coś ścisnęło w dołku.


– Na razie porozmawiajmy o tobie – powiedziała Kylie, uznając że
tymczasem trzeba się skupić na jednym problemie.


– Ale ty jesteś znacznie bardziej interesująca. Otacza cię mgiełka
tajemnicy. Trzeba znaleźć odpowiedzi na tyle pytań. Czuję twoje emocje,
wiesz? Tak to jest z elfami. Czujemy to, co czują inni.


– Wiem – odezwała się Kylie, zła i niepewna prawdziwej tożsamości ducha,
ale opanowała się, bo musiała dowiedzieć się więcej. Bo jeśli to jednak
była Holiday, to może Kylie będzie mogła coś zrobić, coś zmienić, by
zapobiec…


– Kiedyś mogłam dotykać ludzi i sprawiać, by czuli się lepiej, ale to
zniknęło.


– Czemu? – zapytała Kylie.


Duch zmarszczył brwi.


– Nie jestem pewna, chyba zrobiłam coś złego. – Zielone oczy ducha
wypełniły się łzami. – Krzywdziłam ludzi.


Kylie czuła ból zjawy, jej skruchę, ale te słowa przyniosły jej ulgę.
Holiday nie zrobiłaby nic złego. Miała zbyt dobre serce. Zbyt się
wszystkim przejmowała.


– Może nie chciałaś ich skrzywdzić – odezwała się Kylie, chcąc ją
pocieszyć.


Objęła się rękami, by uchronić się przed wywołanym przez ducha zimnem.


– Nie wiem. Chyba byłam rozzłoszczona. – Duch zapatrzył się w ścianę,
jakby pogrążony we wspomnieniach, a potem uniósł dłoń i dotknął szyi.
Kylie zauważyła na niej okropne sińce.


– Co ci się stało? – zapytała Kylie, czując rosnącą w gardle gulę na
myśl o tym, że dziewczyna została uduszona.


Kobieta spojrzała na Kylie, a jej oczy wciąż lśniły od łez.


– Ja nie żyję.


Kylie skinęła głową.


– Wiem. – Milczała przez chwilę. – Co się stało?


Duch potrząsnął głową.


– To trochę jak urywki koszmaru. Ale to chyba ma jakiś związek z tym,
czemu tu jestem. To znaczy… powinnam już odejść. My… nadnaturalni,
zwykle nie zostajemy długo. – Spuściła wzrok i zaczęła znikać. – Muszę
to przemyśleć. To chyba ważne.


– Pomogę ci, jeśli tyko będę mogła – zawołała Kylie. Holiday także
mówiła, że bardzo niewiele istot nadnaturalnych objawia się po śmierci.
– Jeśli powiesz mi, jak masz na imię, to może znajdę coś pomocnego w internecie.


Duch podszedł do okna i dotknął szyby, która natychmiast pokryła się
szronem.


– Lepiej zacznij rozwiązywać też swoje własne problemy.


– Próbuję – odparła Kylie, znów dostrzegając u ducha zachowanie Holiday,
co wcale jej się nie spodobało.


– Jak masz na imię? – zapytała znów Kylie.


Duch znikał coraz bardziej, ale w ostatniej chwili powiedział:


– Chyba Hannah albo Holly. Jakoś tak.


– Nie – wykrztusiła z trudem Kylie.


Złapała spinkę i zebrała włosy, gotowa iść do Holiday. Nie była pewna,
co właściwie zamierzała jej powiedzieć, ale po prostu musiała zobaczyć
ją żywą.


Wyszła z pokoju i stwierdziła, że w saloniku nikogo nie ma. Ruszyła do
drzwi, ale się zatrzymała. Kto miał być teraz jej cieniem? Nie żeby jej
specjalnie zależało. Zamierzała tylko iść do biura, ale w związku z cieniem już raz narobiła sobie problemów u Burnetta i nie chciała tego
powtarzać.


– Della? – zawołała.


Nie było odpowiedzi. Czyżby coś się stało?


– Hej! – Chwilę później ze swojego pokoju wyszła Miranda. – Della jest
na spotkaniu z Burnettem. Teraz ja jestem twoim cieniem – powiedziała z dumą czarownica.


Kylie skinęła głową.


– Dobra. Chodźmy do biura.


– Po co?


– Bo chcę porozmawiać z Holiday.


– O czym?


– O czymś.


– Ale mamy humorek, co? – Miranda skrzywiła się tak, jakby właśnie
połknęła coś obrzydliwego.


Kylie już miała jej odpowiedzieć, ale się pohamowała. Miała prawo do
złego nastroju, ale nie powinna się z tego powodu wyżywać na
przyjaciołach.


– Przepraszam. Wiem, że jestem dziś nieznośna. Ale mam strasznie dużo na
głowie.


– Wiem – odezwała się Miranda przepraszającym tonem. – Ten pogrzeb
wszystkich nas przybił. A ty masz jeszcze kryzys jaszczurkowy. Jestem
pewna, że też byłabym w marnym nastroju, gdyby mi powiedziano, że jestem
gadem. I dlatego ani razu nie podniosłam na ciebie palca.


– Doceniam to – odpowiedziała Kylie, a potem uświadomiła sobie, co
powiedziała Miranda. – O czym Burnett chciał rozmawiać z Dellą?


– Nie mam pojęcia.


– Była zaniepokojona? – Kylie bała się, że to mogło mieć związek z tym,
co zdenerwowało Holiday, gdy wcześniej rozmawiała z Burnettem. I wciąż
pamiętała, że miała wrażenie, iż rozmowa dotyczyła jej.


– Nie bardzo. Moim zdaniem Della leci na Burnetta. Prawie podskakuje,
gdy Burnett zleca jej jakieś zadania.


– Nieprawda. Della wie, że on jest zainteresowany tylko Holiday.


– Więc czemu się nie zdecyduje na Steve’a? Jest zazdrosna, że mamy
chłopaków, a nie zajmie się Steve’em. Ostatnio zauważyłam to, o czym
mówiłaś. Ten zmiennokształtny nie może od niej oderwać oczu. Leci na
nią.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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